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Szkoły średnie niezupełne czyli t. zw. niższe 
4-klasowe, powszechnie ussĄai10 za anomalją. Ten 
axiom at jeszcze wybitniej występuje w naszym 
kraju , « którym  dla b rak u  przem ysłu, brak 
szkół przem ysłow ych mniej daje się uczuć, a j)Uż 
Leniejące kom pletne szkoły przem ysłowe VVZJ  
małej frekw encji bynajm niej Jeszcze  nie doró­
w nały szkołom podobnym w innych k ra jach .

U nas bogiem  p rak ty k a  życia w ym aga k o ­
niecznie skończonego uniw ersyteckiego w yksz ta ł­
cenia, w k ierunku albo hum anitarnym , albo re ­
alnym . Połowiczna wiedza, ja k ą  nabyć m ożna w 
czterech niższych klasach szkół średn.ch, obecnie 
u nas nie w ystarcza ani nawet dla urzędnika t. 
zw. m anipulacyjnego, kancelaryjnego, podatko­
wego, pocaty, telegrafu, nie otw iera drogi do 
dalszego w y k sz ta łc e n i w innych prak tycznych  
zaw odach, mianowicie do gospodarstwa rolnego, 
lasowego, gorzelnictw a. piwowarstwa, górnictw a, 
hutnictwa, aptekarstw a, handlu, w yższych szkół 
wojskowych itp., gdzie w ym agania byw ają z r  - 
cznie wyższe, aniżeli to umożliwia 4 k łasa  szkół 
średnich. Uczniowie po ukończeniu jedynie  niż­
szej szkoły średniej, nie korzystają z ulg, (o sta ­
tnimi czasam i znacznie uszczuplonych) t. zw. 
jednorocznej ochotniczej służby wojskowej, p rz e ­
ciwnie nie końccąc dalszych studjów, pom nażają 
u na- i tak  aż nadto liczne szeregi rozbitków  i 
malkontentów, umysłowego proletarjatu , pokątnych  
pisarzy, djurnistów i t. p., a ja k  doświadczenie 
stw ierdza, z tego kontyngentu  nawet do ludow e­
go nauczycielstw a, straży akcyzow ej, skarbow ej 

innych podobnych zawodów ty lko bardzo m ałe
dostają się okruchy.

To też nasza w ładza k rajow a w bardzo tra- 
fnem pojęciu tej praw dziw ej potrzeby naszego 
kraju , obok kreow ania nowych zupełnych zkól 
średnich  (na  Podgórzu, w Nowym T arg u  i i. d.) 
w zasadzie uznawszy konieczność uzupełnienia 
zakładów  naukow ych niezupełnym , w Bochni* 
Buczaczu i Tarnopolu, najprzód dokonała skom ­
pletow ania gim nazjum  w Bochni, p. ministei 
oświaty G autsch właśnie p rzychy lił się do uzu­
pełnienia gim nazjum  w Buczaczu, a ostatecznie, 
ja k  nas dochodzą wiadomości z bardzo poważne­
go źródła, postanowiono uzupełnić niższą cztero­
klasow ą szkołę rea lną  w Tarnopolu do 7miu 
felaS je s t zam iar otwarcia piątej klasy z
początkiem  roku  szkolnego 1892/93 a następnie 
kolejno i dalszych w yższych klas przy  tej 
szkole,

U znania godna ofiarność dbałej o szkolni­
ctwo repr< zentacji m iasta Tarnopola, u ła tw iła  tę 
sprawę, albowiem adm inistracja szkulnictwa pu­
blicznego poprzestaje na  ofercie, k tó rą  tarnopol­
ska gm ina wniosła w swoim czasie do rządu, 
s tarając się o zaprow adzenie szkoły przem ysło­
wej, k tó ra  to szkoła w tej chwili wobec otw arcia 
szkoły przem ysłowej we Lwowie w nadchodzą­
cym  roku  szkolnym  i doświadczeń, naby tych  co 
do podobnej szkoły w Krakowie, nic m iałaby ża­
dnej racji bytu  w Tarnopolu.

W obec zwinięcia szkół realnych w Stryju  i 
Jarooławiu, a względnie przekształcenia tych 
szkół ua czyste gim nazja, roszerzenie tarnopol­
skiej szkoły  niższej realnej było kw estją p ieką­
cą, albowiem dla  6,007.816 mieszkańców w G a­
licji m am y mniej szkół realnych, aniżeli Szląsk 
m a dla 605.649 m ieszkańców (Bielsko, Opawa, 
Cieszyn i K arw iu), a  -r stosunku do ludności 
powinnaby Galicja mieć nie S lecz 44 szkół, re­
alny eh, ja k  to w ynika z proporcji

6,607.816 : 605.649 — x : 4 
(obliczenie ludności w 1890 roku)

To też b rak  kandydatów  do zawodów t< -
etn iczn y ch , w kolejnictwie, budownictwie i t. d.
zatrw ażający ; musimy sprow adzać obcokrajo­
wców, & z rozszerzeniem  szkół realnych rozsze­
rza  się i d la naszej m łodzieży świetna perspe­
ktyw a.

powiedzieć o odpowiedziach szan. solenizanta? 
N ictylko że zapew niał młodzież o swojej ojeo- 
wskiej miłości, poświęceniu im w yłącznie sił swo­
ich, p racy  i przyszłości, ale naw et przepraszał 
ich za chwilowe niekiedy uniesienie, pochodzące 
ty lko z gorliwości o ich d o b ro ; ścisksł i całow ał 
tę dziatwę, garnącą  się do niego, ja k  do ojca. 
K to raz w idział tak ą  uroczą, serdeczną, niena- 
kazaną  owację, ten może powiedzieć : „Nie zgi­
nęła ! i nie zg in ie !“ Bo m am y ludzi, co dla m y­
śli przewodniej poświęcają życie i są serca, co 
ezują, co um ieją być w dzięczne za tę ofiarę.

Po powinszowaniach nastąp iła  defilada z m u­
zyką  „H aim onji" przed głównym paw ilonem : 
najprzód szły dziew częta, potem chłopcy, nastę­
pnie pułk  dzieci k rakow skich z bronią i chorą 
g w ią ; w końcu rzem ieślnicy, którzy odśpiewali 
ładn ie  k ilka  pieśni; a to także  zasługa d ra  Jo  - 
dana, k tó ry  w m iesiącach zimowych każe uczyć 
ich śpiewu. G dy zm rok zapadł, zajaśniały sztu­
czne ognie i pochodnie w różnokolorowych lam ­
pionach, niesione przez dziatw ę, k tóra  przy od­
głosie śpiewów i m uzyki odprow adziła swego ko­
chanego opiekuna do domu, do miasta. Tam  j e ­
szcze gdy  pokazał się dr. Jo rd an  w oknie, od­
śpiewano k ilk a  pieśni, a okrzykom  i wiwatom 
na  cześć jego  nie było końca.

Listy londyńskie.

W arszaw a 16. lipca.
(Ciekawa najnowsza statystyka Warszawy).

W yszła  tu  ciekaw a książka, dotycząca s ta ­
ty styk i W arszaw y za r. 1890, oparta na źródłach 
urzędow ych. K siążka  ta, w ydrukow ana je s t po 
rosyjsku, bo u  nas teraz, g d yby  można było, to 
b y  psom kazano szczekać po m oskiewsku, co 
zresztą, w zastępstw ie ty ch  zw ierząt robią rosy j­
scy „djejatiele." S ta ty styka  W arszaw y nosi więc 
ty tu ł:  „O bzor goroda W arszaw y.* Otóż, w r. 
1890 było czynnych  w W arszaw ie 47.590 rze
mieślników, k tó ra  to cyfr* w porównaniu do po­
przedniego roku  (1889), zw iększyła się o 1003
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Korespondencje-
Kraków 16 lipca.

(imieniny dra Jordana.)
Dni* 15. b. m. odbyła  się u nas niezw ykle 

rzew na uroczystość. B y ł to dzień imienin d ra  
H en ry k a  J o r d a n a ,  założyciela park u  i inicja­
tora zabaw  dis dzjeci O godzinie 6. park  był 
j u ż  tłum nie zapełniony. Opi ócz publiczności, ze­
brało się przeszło 1.500 dzieci obojej płci. G dy 
p rzyby ł dr. Jo rdan , zabrzm iały na cześć jego 
okrzyki. D ziatw * chciała ciągnąć go sam a na 
przygotow anym  ry d  wftrue) ale solenizant nie ze­
zwolił na to. Otoczony ted y  dziećmi i tysiącam i 
publiczności, udał się na najobszerniejszy plac 
musztry Tam  ustawiła się juzia tw a kołem i posy­
pały się życzeria  : najpi®*"w panienki z kw iatam i 
w yrażały  drowi Jordanow i życzenia i w yrazy 
wdzięczności ; za nimi chłopczyki, dalej starsi 
u -zniowie gim nazjalni, ofiarując so -mizantowi por­
tre t jego k red k ą  zrobiony. Z kolei p rzystąpiła 
młodzież rzem ieślnicza z pięknie oprawnym  ad re­
sem, po pieli instruktorow ie zabaW i ćwiczeń 
gim nastycznych, w liczbie k ilkunastu, w końcu 
przem aw iał jed en  z ojców w imieniu rodziców i 
majstrów, dziękując za opiekę nad młodzieżą.

W szystkie te przem ówienia tchnęły rzewną 
wdzięczną nutą, tak  że nierzadko widać było 
łzy  w oczach słuchaczów. N ajpiękniej, najserde 
czniej przemawiali instruktorow ie i młodzież rze ­
m ieślnicza: by ły  tu  już  nietylko w yrazy wdzię 
czności, ale i m yśl głębsza, pochodząca z pojęcia 
swoich obowiązków dla k ra ju , przejęcia się ideą 
d ra  Jo rdana, że my przedewozystkiem  potrzebu­
jem y  ludzi zdrow ych i silnych, w ykształconych 
nietylko duchowo, ale i fizy cznie. A cóż dopiero

rzem ieślników. W artość produktów , w yrobionych 
przez w arszaw skich rzem ieślników, doszła w 1890 
r. do 42,057.250 rs., t. j. pow iększyła się o 
358.120 rs. od r. 1889. Co do podziału  rze­
mieślników w arszaw skich, to obecnie znajduje się 
najwięcej szewców m ęskich i dam skich, m iano­
wicie 11.201, szw aczek z m odniarkam i 9.705, 
krawców m ęskich 2.548, ślusarzy 2147, stolarzy 
1.583, rzeźników  1577, p iekarzy  1.549, wędlinia- 
rzy 1.L96, rękaw iczników  1.155, pozostałe rze­
miosła posiadają najm niejszą cyfrę 53 rzem ieśl­
ników, ja k  n. p. szlifierze, sztukatorzy itp., na j­
w yższą zaś 700 rzem ieślników, jak  n. p. d ru k a ­
rze, cukiernicy, felczerzy, introligatorzy itp. Co 
do wartości w yrabianych produktów , to w 1890 
r. w arszaw scy rzeźm cy w yrąbali m ięsa na 
8,391.600 rs.. p iekarze wypiekli za 4,987 500 rs., 
k raw cy  zrobili rzeczy za 3,757.400 r s , męscy 
szewcy za 3,460 860 rs., w ędliniarze za 2,919.000, 
m łynarze za 1.866 060 r s , dam scy szewcy za 
1,401.900 rs., cukiernicy  za 1,450.000 rs.: w ar­
tość sprodukow anych wyrobów przez w arszaw saie 
m odniarki w r. 1890 obliczona je s t na 938.200 
rs., tym czasem  w r, 1889 cyfra wyrobów mo- 
dn iarek  dosięgała 1,020.200 rs., a zatem  w roku  
bieżącym  ta  gałęź rzem iosła obniżyła swoją p ro ­
dukcję, z czego wniosek, że w arszaw ianki mniej 
w tym  roku  w ydają pieniędzy na stroje. F a b ry k  
w r. 1890 i zakładów  przem ysłow ych znajdow a­
ło się w W arszaw ie robotników  17.190, zaś w ar­
tość w yrabianych przedmiotów w tych  fab ry ­
kach  wynosi 28,870.743 rs. I  tu  należy nad­
mienić, że w porównaniu z r. 1889, liczba fa­
b ry k  zm niejszyła się o dwie, a liczba p racu ją ­
cych robotników o 637, ogólna zaś w artość pro­
dukcji fabrycznej, w porównaniu z r. 1889, 
zm niejszyła się o 2 728 662 rs., co znaczy, że 
przem ysł fabryczny  w W arszaw ie w r. 1890 a- 
legł pew nem u zastoiowi. W arszaw a posiadt. naj­
więcej fabryk, zajm ujących cię przerabianiem  ro­
ślinnych produktów  — jes t tak ich  fabryk  w W ar­
szawie 232, fabryk  zajm ujących się przerabia- 
niem m aterja łu  kopalnego, jest w W arszaw ie 120, 
na inne rozno fabryki przypada reszta  ogólnej 
cyfry , k tó rą  wyżej podaliśmy. W śród tych  fabryk  
znajduje się w W arszaw ie: garbarni 24, fabryk  
m aszyn 22, fab ryk  sztucznych kwiatów i k raw a­
tów po 20, w ielkich meblowych fabryk  14, bro­
warów 17, fabryk różnych instrum entów 16, rafi 
nery j spirytusow ych 12, m ydlarni wielkich 12, 
fabryk  w yrobów  ze skóry  12, fab ryk  wyrobów 
z papieru  11, fab ryk  kapeluszy 10, fab ry k  wód 
m ineralnych 10, fab ryk  wyrobów m iedzianych i 
bronzow yeh po 10. F a b ry k i m aszyn w W arsza ­
wie w yrobiły  za 11,576.662 rs , reszta pozostaje 
na  inne fabryk i z cyfry  ogólnej, którą wyżej 
podaliśmy.

Co do statystyki handlowej, to w r. 1890 
w ydano koncesyj handlow ych 23,839, gdy tym ­
czasem  w r. 1889 w ydano ich 25.147, a zatem 
liczba handlujących w 1890 roku  zm niejszy­
ła  się.

Z pow yższych cyfr statystycznych, k tórych 
n ip wiadomo dlaczego, nie objęty jest handel 
zlr żem, drzewem surowem i innym i produktam i 
rolnymi, okazuje się, żc r. 1899, pod względem 
ruchu przemysłowego i handlowego, obrotowych 
kapitałów  b y ł gorszy od r. 1889 i ze rok bieżą
ey (1891) z uwagi na  rozm aite okoliczności nie­
sprzyjające, będzie także gorszy od r. 1890, swo- 
W 6rogą, cyfry powyższe świadczą o wielkich 
siłach ]. rzem ysł0Wy Ĉ  handlow ych i rzem ieślni­
czych W arszaw y, gdzie rząd  w niczem się me 
przyczynia do podniesienia dobrobytu. Zauw ażyć 
także należy, że handel w ełną w W arszaw ie 
i chmielem —- dw a rolne produkta, k tóre sta ty ­
styka obejmuje, w ogólnej cytrze wartości towa­
ru, obniżył się w porów naniu z latami poprze-
dnierni.

X X II.
14go lipca.

W iadomo, że cesarski adm ira ł odwidził m ar­
grabię Salisbury ego na zam tu  Ilatfield  i zabawi! 
noc i dnia połowę. Nic odwidml zaś G ladstone’a, bo 
starzec je s t przygnębiony żałobą po stracie naj­
starszego syna — ani Parnell a, bo eks m onarcha 
lrlan d ji dostał w skórę... w w yborach uzupełnia­
jących w Carlów. S kończyła się przeto w izyta 
niem iecka i pozostawiła nas strasznie osowiałych. 
Urzędowego w stolicy sezonu m am y jeszcze dwa 
tygodn e przed sobą, aż dc w ielkich wyścigów w 
Goodwood, aleśmy w ydali tyle łuntow na wind- 
sorskie uniformy, na nowe 1 erje i stare koronki, 
na odświeżenie ekw ipaży  i na spraw ienie nowych 
bry lantów w stare złota... tyleśm y już  widzieli 
wspam&łośei i wesela, że nic nas nie nęci w sto­
licy, a w ypędzają z niej obm ierźli w ierzyciele. 
J a  sam winienem za odprasow anie cylindra i w y­
pożyczenie fraka, w którym  paradow ałem  na naj* 
wyższej galerji Covent-G ardcnu, podczas galo­
w ych śpiewów Ja n a  i E dw arda . W ypada  nam 
uciec z Londynu i uciekam y . jedni na żaglow 
cach w podróż dokoła G renlan  Iji — drudzy  na  
w elocypedach dokoła przedm iejskich parków , a 
inni nad  morze, nad Ren, lub pod biegun który- 
bądź, k iedy  żywcem pod ziemię się dostać jeszcze 
nie m ożna — mimo opowieści Juljn3za V erne. 
J a  m iałem  jechać pod Złotą G ruszkę i nad  P eł- 
tew . ale pisze do mnie p. R oacć w liście XA7TI. 
(boć wiadomo, że pan B onifacy—to przecie j a), 
że się państwo wynosicie w szyscy z m iasta, zo­
staw iając za sobą sam ych wdowców słom ianych 
—  ludzi dla mego tem peram entu nazby t niespo­
kojnych. Pojadę więc sobie z żeną, z córkami, 
synam i i ich potomstwem —  ja k  P an  Bóg przy­
k aza ł —  na wieś, do Hamps&ire i ztam tąd za 
tydzień pisać będę.

Dziś je d n a k  jeszcze zapoznam  czyteln ika z 
nowym  w yrazem , używ anym  tu od la t paru  w 
rozm owach o angielskich spraw ach społecznych, 
m ającym  wejść w powszechne na  ku li ziemskiej 
używanie, skoro miną upały  i nie stanie ogórków. 
W yrazem  tym  je s t „stedyzm ", w ykw itłym  z ro ­
dowego nazw iska mego przyjaciela, W ilhelm a T. 
^ te a d , byłego redak to ra  wieczornej Pall M ail 
Gazetie obecnego zaś właściciela w ydaw cy i 
kom pilatora „P rzeg lądu  Przeglądów * — m iesię­
cznika, k tó ry  w l i ty m  miesiącu od swego zja­
wienia się liczy olbrzym ią moc 300 000 czytelni 
ków  p ł a c ą c y c h  Syn sekciarskiego pastora, 
m a lat 42, szkolne nauki pobierał ty lko przez 
dw a lata, jest zapalonym  w yznaw cą dngm atu o 
absolutnej bezużytecznośei tego, co nazyw am y 
„ed u k ac ją“ — głosi w iarę w sam oistną ducho­
wość: uczciwego człowieka, jak o  je d y n ą  rzecz po 
trzebną w życiu i konieczną. Jeżeli S tead nie 
posiada edukacji, to ma za fo zdum iew ającą e ru ­
dycję, łatw ość do pracy  fenom enalną, energię 
stalową, szybkość i bystrość poglądu rzadką. 
P ub licystyczna działalność jego je s t znana szero­
ko. Nie wątpię, że jest poniekąd fanatykiem  — 
ja k  nie wątpię, że jest człowiekiem niewzruszo­
nych przekonań, przestronnego serca, z myślą, 
sięgającą daleko, z rzetelnem  sumieniem. Zycio- 
wy jego system  opiera się przedewezystkiem  na 
poczuciu dwojakiem  : że człowiek, wiodąc żywot 
p rzyk ładny , ma obowiązek tak  pracow ać na swem 
stanowisku, by przyjść do najwyższego dobroby­
tu — i że istota ludzka, nie troszcząca się w mia­
rę możliwości o m aterjalny dobrobyt i o m oral­
ność mniej szczęśliwych i doskonałych bliźnich, 
nie w artą  jest swego istnienia. W  systemie go­
spodarki społecznej Stead jest za socjalizmem 
państwowym, a jego system  m iędzynarodow y po­
lega na idealncm  zgrupow aniu i skozfederow aniu 
w ielkich szczepów, na rozbrojeniu ludów i u sta­
nowieniu trybunałów  rozjem czych, z ape laey jrym  
sądem  ostatniej instancji. S tead więc nawołuje 
bezustannie do zlania się w jedno polityczne i 
ekonomiczne ciało ludów rasy  anglo-saskiej, A n­
glików t ich am erykańskich  kuzynów ; ludów 
germ ańskich, rom ańskich i słowiańskich. L ondyn, 
Berlin, Rzym  i M oskwa — to jego cztery  ma- 
gnesy ; najpotężniejsza społeczność, dająca n a j­
pew niejsze gw arancje dobrobytu i cyw ilizacjjne- 
go rozwoju, m iałaliy... przygarniać do łona ma­
cierzyńskiego społeczności słabsze a  jednople 
mienne. P u ry tań sk a  ta  utopja, grubo m aterjali- 
styczna — to s t ą j ) y z m O ile działa on tu, 
w A uglji, na warsi wy niższe (a  działa kolosalnie 
i w porozumieniu z „arm ją zbaw ienia") o tyle 
jest^ w płyWem popularnym , nie bez bardzo powa­
żnej zasługi. Natomiast jego  propaganda kosmo­
polityczna, czyli stedyzm m iędzynarodow y, k u le ­
je na obie nogi. z  anglo saskiego millennium szy­
dzą sobie yankesi i S zkoci; panrom anizm , gdy ­
by  kiedyś zapanow ał, staćby się m usiał d la  świa­
ta  Romą 1 e z a ró w ; panteutonizm... nie m a gram c 
etnograficznych * przyznaje się do nie wiadomości 
geograficznego końca i początku „niem ieckiej oj­
czyzny" — a panslawizm tern grzeszy organi- 
nicznie, że w myśl stedyzm u, szym pans czy 
orangutang m iałby p rzygarnąć do łona — czło ■ 
wieka 1

Jednakże W . T. Stead, wielki spowiednik 
rasy  anglo saskiej i kierownik m iędzynarodow e­
go sumienia, s ta ł się tu potęgą — jest człowie­
kiem wpływowym za granicam i Anglji. Tutejsze 
jego  stosunki osobiste zaszły do koł najw yższych, 
do salonów m agnackich, do gabinetów  polity­
cznych — i zarazem  do kół. nie m ających „to­
w arzyskich" pretensyj. Spraw iła to ciętość i bez 
wględność jego pióra : S tead, za pomocą o lb rzy­
miej dziś arm j swych korespondentów  (zw anych 
hdpers, pom ocnikam i), jest w możności wywlec i 
pod I ręgierz stawić każdy  skandal i każdą 
k rzyw dę — czyni to zaś, gdy m a sposobność, z 
n iecglądającą się na nic i nikogo surowością i 
degm ą. On zw alił Parnella , on tylko i jedynie

zapiera drogę Karolowi D ilke do ław poselskich. 
Jeżeli chodzi o zrozumienie istotnej opinji lokal­
nej nad kw estją lokalną, czy publiczną — po­
mocnicy redak to ra  Przeglądu Przeglądów  zajdą 
w danej miejscowości do każdego domu i w 
przeciągu dni k ilku  odeślą swe sprawozdanie. 
Jeżeli potrzebowano wiedzieć, czy „e lek t-yezne
lek arstw a", hrabiego M attei mogą uleczyć od ra ­
ka, Stead pojechał do wyn.alazcy, zbadał go, 
wrócił, rozgłosił swe w rażenia i spowdował zało­
żenie eksperym entalnego szpitala — gdzie już 
dziś cudowne zachodzą ku rac je . Był w W a ty k a ­
nie —  i głosi dziś otwarcie, że... światowa filo- 
zofja stolicy apostolskiej jest najstosowniejszą dla 
przyszłości ludów. B ył w G atczynie i w Moskwie 
i uw ierzył w absorbującą potęgę caratu...

S tedyzm  w Auglji — to potęga w gruncie 
swym konserw atyw na przeciw ko w stającem u 
m ożnowładztwu klas roboczych, potęga, w k tó rą  
te k lasy  wierzą. S tedyzm  ogólno świati wy — 
to utopia entuzjasty . W szczególności zaś: stedyzm  
słowiański — to w ynik o ty le  grubo-m  aterjali- 
stycznyeh poglądów, o ile... eksploatacji szero­
kiego um ysłu i serca  p rzez katkow ców .

Edmund 8. Nagano eski.

Z miejsc klimatycznych.
Z wschodniego Podgórza. Ktokolwiek zwidzą 

okolice naszego kraj‘u, nie leżące na głównych szk’.a- 
kach handlowych i strategicznych, smutnych doznaje 
wrażeń na widok owoców owej centralistyczno germe,- 
nizaeyjnej gospodarki, ntóra mieniła sie .patrjar- 
chalną", a którą nasi „najserdeczniejsi" jak pp. Lien- 
bacher, Menger et lutH ąuanti dziś jeszcze jako 
„dobroczynną i cywilizacyjną" uwielbiać nam każą, 
piętnując jako wsteczników lub dzikich barbarzyńców 
tych, którzy tego uwielbienia nie podzielają i dobro 
wolnie karkn pod obrożę nie nadstawiają.

Oto np. okolioa Skolego ma wiele miejscowości, 
posiadających warunk: stacyj hygienicznych, równie 
jak warunki, sprzyjające rozwojowi przemysłu drze­
wnego. Cóż, gdy oddawna ręka ludzka nis:czy do­
brodziejstwa przyrody. Tak np. Korczyn i Kruszel- 
nice, góiami od zachodu i północy osłonięto, służyły 
do niedawna za miejsca kuracyjne. Dziś, gdy z wy­
jątkiem jednego starającego o dobro gości indywiduum, 
nikt nic nia robi, hdj chorym pobyt ru znośnym 
uczynić, gdy kąpiel jest wprost dla słabych niemo- 
żebna, ulice wioski przepełnione wiecznem cuchnącem 
błotem i nieczystościami, bez chodnika, chociaż mnó­
stwo kamieni, naniesionych przez wody, którymi mia­
sta całe wybrukowaćby można, leży tuż przy drodze 
bez użytku, brak urzędu pocztowego i sklepu ł  wi­
ktuałami, zgoła pod każdym względem zaniedbanie 
zupełne —  odstręczały gości, których na palcach 
policzyć można. A wszak wszystkie te braki usunąć 
byłoby laL łatwo, po części nawet bez kosztu i na­
leżałoby to uczynić jak najprędzej, gdyż wymaga tego 
dobro nie już tylko przebywających tu latem chorych, 
lecz dobro samychżo stałych mieszkańców wioski. 
Prawda, iż wszystkie braki usunąć trudno, jak np. 
teD, iż nie ma zupełnie spacerów dla słabszych, gdyż 
lasy pobliskie zniszczone przez chciwość i niedbal­
stwo, dalsze niedostępne. Tak troskliwie bowiem opie­
kowały się nami owe „cywilizacyjne" rządy centra- 
listów, iż dla brakn komunikacyj ciecie drzewa w gó­
rach okazało się łako przynoszące właścicielom czy­
stą stratę, w skutek czego drzewostan przestał zały 
stał się na budowle niezdatnym i tak czekając le­
pszych dróg i tańszych taryf kolejowych, próchnieje 
bez użytku, podczas gdy w miastach ceny budulca i 
opału coraz wyższe. Jedyny zaś sklepia a wiktuała­
mi, obłożony wielkim stosunkowo podatkiem, właści­
ciel zmuszonym był zwinąć, a więc mieszkańcy i 
przyjezdni zmuszonymi są wszystko z wielką utratą 
i trudem ze Stryja lub Skolego sprowadzać.

Wreszcie nie zawadzi tu przypomnieć, iż mamj 
Towarzystwo rybackie, przez kraj subwencjonowane, 
mamy urzędy, czuwające, aby nie niszczono w sposób 
rabunkowy własności publicznej i prywatnej. Tymcza­
sem tu w biały dzień, tu i pod tablicami zakazują 
cerni, gdy tylko woda w Stryju się podnnsi, setki 
pauprów i dorosłych wyławia najdrobniejszy nawet

Bochni, zmarł tam w 17 r. życia. — Maria Doł -  
ż y c k a ,  żona g i. kat. proboszcza w Chretwi koło 
Liska, zmarła tam w 53 r. życia.

Kalendarz. Poniedziałek (20 .): Czesława. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 26. zachód o 
godzinie 7. minut 42.

Wiadomusci dyecezjalne. Arehidyecezja iwo- 
wska obrz. łac. Instytucję kanoniczną na .Tabłonow 
otrzyma! ks. 7<]dward Karnecki. prob. w Łoszmowie. c 
Święcenie presbyterjatu otrzymali d. 12. bm. z rąk o  
ks. arcybiskupa następujący alumni IV. roku s°mi-
narjum dyec. : ks. Anger HenryK, ks. Boryszko Józef,
ks Budzianowski Ignacy, ks. Górawski Antoni, ks. 
Łoziński Kazimierz, ks. Majknt .Tózef, ,ks. Hnoiński gi 
Jan, ks. Sc hic Stanisław, ks. jSrodoń Jan, 
ks. Stefanieeki Marcin i ks. Werner Wilhelm, g  

Nadto przystąpili do tegoż święcenia dwaj klerycy z g  
zakonu OO. Karmelitów: ks. Henryk Styczeń i ks. -a 
Andrzej Orłowicz. o

L Infame Lrgge. Przypomną sobie zapewne 2T 
czytelnicy nasi niedawny proces stowarzyszenia la S  
M ala Vita, który w całym świecie tym hałasu na- •— 
robił. Otóż inną poaobną zbrodniozą spółkę odkryto 
w Andrji, gdzie istniała już od trzech lat pod nazwą P  
1'Infame Legge. Członkowie jej oskarżeni są o 17 
występków, jak : zabójstwa, kradzieże, gwałty i t. d.
Jak się w tych dniach pokazało, naczelnikiem był 
niejaki Wincenty d’Ambrosio, Który zostawał przez 
20 lat w galerach; podręcznymi zaś jego, czyli „se­
tnikami" są: Franciszek SaecotL Wincenty Losito.
Franciszek Gazillo, Franciszek d’Azzeo i Benjamin 
Galentino. Ażeby zostać członkiem spółki, trzeba 
było przedewezystkiem zapłacić lichą Kwotę trzech 
franków tylko, a wtedy zbierała się komisja, która, 
wybadawszy dobrze kandydata i przekonawszy się
0 jego postanowieniu i zbrodniczy cn zdolnościach, 
przypuszczała go do przysięgi i dc obrzędu wtaje­
mniczenia. Naczelnik towarzystwa zdejmował wtedy £  
koszulę i ostrzem, sztyletu zadrasnąwszy sobie skórę r* 
na lewym boku, kazał kandydatowi wyssać krew
z tego zadraśnienia na znak 'solidarności i bezwarun­
kowej wierności. Kiedy chodziło o popełnienie wy­
stępku, zwoływano pewną liczbę towarzyszów, którzy 
odbywali między sobą rodzaj gry szermierskiej, 
używając tak zwanego zaglino. Był to drewniany 
puginał, posmarowany sadzą, a na kim. skntkiem ta ­
kiej szermierki, zostawała najprędzej czarna usu
uważany był za wylosowanego do popełnienia zbrodni. ( 
Pod wpływem terroryzmu, rozsiewanego przez spółkę
1 in fam e Leggi, miasteczko Andrja zaczynało się 
powoli wypróżniać, albowiem mieszkańcy, przerażeni j 
tak licznemi zabójstwami i rabunkami jęli się prze- j
nodć do innycli miast i ustawiczny popłoch między j
nimi panował. Od kiedy zaś spółkę odkryto, to jest
od dni niewielu, Andrja całkiem inaczej wyglądać i 
zaczyna, domy się otwierają i mieszkańcy nie mają 
już dawnej wystraszonej miny. W domach rozli- | 
eznych hersztów tej camo.ry  poznajdywano wiele j 
ciekawych dokumentów, a między innemi wyiok i
śmierci wydany na niewiernego towarzysza, ale dotąd l 
niewykonany jeszcze, tudzież spis 41 członków. Spis ( 
zupełny przy aresztowanych towarzys: ów obejmuje 1 
50 nazwisk.

Te o rja  a praktyku. Jedna z fautastyezno-socjal- 
nycli teoryj Bellamy’ego, w rodzinnych jeg o stronach s 
przeszła przez próbę praktyczną, którą, nie stety! nie- ń 
szczególnie przetrwała. Ładne miasteczko Hartwell,! J 
w stanie Ohio, niedaleko Cincinnati położone, je s t’ C 
siedzibą wielu bogatych przemysłowców, mających * 
interesa i zakłady w Cincinnati. Jak zwykle w po- : 
bliżu wielkich miast, w Hartwell bardzo trudno o |* 
dobrą sługę, a ponieważ żony bogaczów nie miały t 
ochoty same gotować, więc postanowiły założyć £ 
wspólną (kooperacyjną) kuchnię, z której mogłyby j 
miewać obiady i kołacie tańsze, smaczniejsze, a prze- 
dewszystkiem z mniejszymi zachodami połączone, an i­
żeli gtfyby każda z osobna gotowała u siebie. Natu­
ralnie, pani burmistrzowa została prezesową kuchni 
kooperacyjnej. Aliści, ponieważ pani prezesowa i jej ^ 
godny małżonel lubili zupę baranią z grochem i tym { 
podobne przysmaki, więc z nich przeważnie składai J 
sio codziennie jadłospis stołowników i ooperacyjnych. < 
Jakiś czas znosili to, jak mogli, ale w końcu zbunto- t 
wały się nieco może za drażliwe ich podniebienia i t 
żołądki MężulaoWie stołowniczek kooperacyjnych '

i

narybek i to praktykuje się od wiosny do zimy. Do prze8tali jadać w domu zaczęli miewać wieczoramfpilne i
czegóż prowadzi kosztowne z a ry b c ie  rzek wobec iBIere8a w mieg^ie, , $ zba lbon mtów wspólnej kuchni £
takich stosunków? Czy starostwa me mogłyby dać nń„7A>a ai„ «mogłybj
polecenia dla żandarmerji, aby nad tern czuwała ? 
Towarzystwo zaś rybackie, zamiast wydawać setki na 
zarybianie, czyż nie powinnoby zacząć od tego, aby 
wyznaczyć premje dla tych zaprzysiężonych organów, 
które przekraczających ustawy skutecznie wyśledzę i 
dc odpowiedzialności pociągną ?

Wreszcie przestrzedz należałoby wszystkich uda­
jących się na letnią porę do Korczyna l*b Skolego, 
aby się dokładnie o warunkach egzystencji tamże po- 
inforinomali, gdyż inaczej liczne, a często bardzo do­
tkliwe czeLają ich zawody. Tak np. w Korczynie, 
kto nie znaj Izie umieszczenia u kilku tamtejszych 
zn^ny sh obywateli, zmuszonym jest własną kuchnię 
prowadzić, a mięso i wszelkie potrzeby ze Skolego (o 
przeszło milę uddalonego) sprowadzać, a w innych 
także kierunkach, jeżeli nie jest praktycznym, nar* 
żonjm będzie na st-aty i na inne przykrości.

KltONIiiA.
Nekrologja. Naśladowca Bach? Stetano Go l i ­

nę  t . ,  muzyk włoski i kompozytor bardzo rutynowany, 
ale trzymający się wz rów antycznych, przez J . S. 
Bacha pozostawionych, zmarł w rodzinnem swojem 
mi-ście Bolonji, w wieku lat 73. Nazywano go, da­
wnymi czasy zwłaszcza, „włoskim Bachem." Liczba 
dziel jego sięga 300. Są to przeważnie sonaty, ter­
cety, fugi, preludja, saraLandy, dżygi, menuey itd., 
jednem słowem cały repertuar bachowski —  W So- 
powie zmarła Aleksandra z Rostkowiczów C h a r z e -  
w&ka,  żona tamecznego gr. k. proboszcza. — Mi­
kołaj W a c h n i a n i n ,  syn poborcy urzędu podatko­
wego w W śniczu, uczeń VII. klasy gimnazjalnej w

poczęła się zmniejszać, aż wreszcie ograniczyła się 
do pana burmistrza i pani burmistrzowej. Po siedmiu 7 
miesiącach istnienia trzeba było zamknąć jadłodajnię : 
kooperacyjną. Może do r. 2000 ludzkie upodobania, J  
ludzkie żołądki i ludzka natura zmienią sią zupełnie, : 
ale to pewna, że doświadczenie, zrobione w Hartwell, 
nie wygląda na stwierdzeni tej różowej nadziei.

Antltytoniowe tow. francuskie ogłasza konkurs 
następujący: 1) Premjum, składające się ze zbioru
książek wartość. 1000 fr. i medal bronzowy za naj­
lepszą pracę „O wpływie tytoniu i nikotyny na prze­
wody pokarmowe" ; 2) premjum, wynoszące 400 fr., 
przyznane bęaz.e temu, komu się uda za pomocą hy- 
pnotyzmu i suggestj. wyleczyć człowieka, zatrutego 
nikotyną, o tyle, iż odzwyczai s!ę na zawsze od uży­
wania tytoniu. W jednym i drugim wypadku powi­
nien być podany wiek pacjenta, czas używania żyto- 
n:u, symptomaty, ilość seansów hypnotycznych itd. 
Prace na oba tematy mogą być pisane w językach: 
francuskim, niemieckim, włoskim i hiszpańskim i 
adresowane : „Paris, 38, rue Jacob".

Fakultet m uzyczny otworzony został na uni­
wersytecie ,.Victoria“ w Anglji. Jest to ,edyny 
w swoirr rodzaju uniwersytet, posiada bowiem trzy 
rezydencje, a mianowicie w Leeds, Manchester i 
Liverpoo], założony zaś został w r 1 S S 0 .  Z początku 
posiadał on tylko dwa fakultety: sztuk i nauk przy­
rodniczych; następnie w r. 1883 założono fakultet 
medyczny, później zaś prawny Piąty fakultet muzy­
czny będzie wydawał dyplomy na doktorów muzyki, 
©o uniwersytetu „Yictoria" w Leeds należy nadto 
„Jorkshire College*, założone w r. 1875 dla nauk 
technicznych. Fakultet medyczny jest instytucją pry­
watną, nie pobierając? żadnej Domocy od i ządu wła­
snego bowiem kapitału posiada do 8,600.000 zł.



^ W iadomości Osobisto. Namiestnik Kazimierz 
b lA B a d e n i, przejechał wczoraj w nocy przez Lwów, 
udając‘ się z Buska do Drohowyża, celem zwidzenia 
zakładu stadników państwowych. — Henryk N i e w ę ­
g ł o w s k i ,  rodaK nasz, prof. matematyki w „College 
le Grand14, został mianowany kawalerem francuskiej 
Legji honorowej.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Teleśnica. w powiecie liskim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 50 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura wczoraj była -f- 2 l T ’C.,j najwyższa 
-j- 26 O“C., najniższa +  17 0 ,JC.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zmienny 
z północy, co do siły słaby 1— 2), średnia tempera­
tura doby będzie około 20-0'-'C., stan nieba 
będzie zmienny, a względna wilgotność powietrza bę­
dzie około 70 p rc .; opad: deszcz chwilowy. W po­
niedziałek niebo lekko zachmnrzone, pogoda, opadu 
nie będzie.

Nieszczęśliwy wypadek. Dwuletnie dziecko 
(synek) gospodarza z Pasiek halickich Krzysztofa 
Orliwy, bawiąc się onegdaj wieczorem o 8. w sadzie 
koło domu, wpadło przypadkiem poślizgnąwszy się 
do jamy, napełnionej wodą deszczową. Ponieważ ni­
kogo nie było w pobliżu, ktoby wyratował dziecię, 
więc też utonęło i gdy szukając znaleziono je, było 
już zapóźno. Rodziców pociągnięto do odpowiedzial­
ności.

Z Rymanowa piszą nam : _W dniu 26. b. m. 
odbędzie się wielka zabawa, połączona z loterją ian- 
tową. Pewnej części iantów na życzenie p. hrabiny 
Potockiej, dostarczy, przebywająca tu p. K ia  u s owa ,  
kierowniczka znanej zaszczytnie szkoły robót damskich 
we Lwowie. O ile nam wiadomo, wiele pań zachę­
conych pięknemi okazami prac szkoły p- Klausowej, 
zamierza skorzystać z jej pobytu w Rymanowie i za­
jąć się nauką tkactwa. Jest to bowiem krótka i 
względnie łatwa nanka, a dająca możność miłego 
przepędzenia chwil wolnych.

Nałogowy bandyta. Józef Cardone, jak donosi 
Tribuna  rzymska, znany niegdyś jako bandyta pod 
psedonymem Secacorna, przesiedziawszy w więzieniu 
lat trzydzieści z okładem i mając ich już sześćdzie­
siąt kUka, uwolniony został skutkiem ułaskawienia, 
odpuszczającego mu pięć lat kary. Wrócił tedy du 
rodzinnego miasteczka Lanciano, ale zamiast wziąć 
się do pracy i spokojne prowadzić życie, na nowo 
s i diede alla oampagna, puścił się w pule, jak 
mówią we Włoszech, to je^t uorganizował baadę 
łotrów i rozbójników, z którą znowu zaczął napadać 
na podróżnych i wiejskie domy, które rabował. 
Trudno go było złapać, bo zuchwały i doświadczony 
herszt umiał doskonale kierować swoją bandą wcale 
nieliczną i wciąż umykał przed pogonią. I żyto więc 
fortelu. Secacorna przed trzydziestu kilkoma laty 
szalenie się kochał w dziewczynie, która jest już 
dzisiaj pięćdziesiąt letnią kobietą, służącą u oficera 
żandarmów. Ten ułożył się z piękną niegdyś 1* do­
meną, która z namowy swego pana udała się do 
brata rozbójnika, mającego, jak mniemano, tajne 
z nim stosunki i oświadczyła, że na wieść powrotu 
Śecaeorny uczuła żar dawnej miłości i że gotowa 
jest naznaczyć kochankowi schadzkę, o którą ją 
niegdyś darmo błagał. Usłużny brat powtórzył tu 
wszystko rozbójnikowi, z którym utrzymywał tajne 
stosunki. Dobrodnszny i po dawnemu rozkochany 
Secacoma nie wierzył swoim uszom, słysząc, że jego 
najdroższa Filomena kocha go jeszcze. Schadzka 
ułożona została w dalekim dom ku wiejskim, gdzie 
niemłodzi już kochankowie zeszli się wieczorem. 
Wtem, kiedy nawzajem wynurzali sobie uczucia, drzwi 
od ogrodu, pozbawione porządnego zamku, nagle się 
na oścież otworzyły i stanął w nich deus ex m a ' 
china, t0 jest pan Filomeny, dowódzca żandarmerji, 
z licznym oddziałem karabinierów włoskich. Filo­
mena była tak cyniczną, iż nie wahała się posko- 
czyć ku swemu gospodarzowi, w ołając: „Oto jest
Secacorna!“ Bandyta zaś, widząc, że wszeltti opór 

niemożliwy, bo dom był otoczony siłą zbrojną

i zrozum iaw szy nareszcie, 
sposób w p u łap k ę , oddał

że
się

dowodzcy.

go wciągniono 
sam spokojnie

w ten  
w ręce

Wiadomości literackie i artystyczne.
poniedziałek_ 
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Repertoar teatralny. Dziś w 

przedstawienie składane: 1 po raz pierwszy
kiewka“, komedja w 1. akcie Busch’a, 2. po raz 
pierwszy „Sen“ , komedja w 1. akcie Madeyskiego,
3. „Na zawsze", komedja w 1. akcie de Courcy’ego,
4. „Balet", trzeci występ enset.iblu b letowego opery 
deila Scala w Medjolanie; we wtorek po raz ósmy 
„Wielki Mogoł", operetka w 3. aktach a 4. odsłonach 
Ed. Audrana. Czwarty występ baletu.

W dzisiejszej premierze „Sen“ biorą udział pp. 
Czaplińska, Cichocka, Gostyńska, Zboiński, Trapszo i 
Dębicki. Autor jest sam obecny na próbach i będzie 
jutro obecnym na przedstawieniu.

„Sakiewkę* odegrają pp. Stachowicz, Zawadzki 
1 Wysocki. Jest to rzecz odznaczająca się ładnym 
djalogiem, a zarazem bardzo zajmująca, gdyż posiada 
wiele ruchu scenicznego.

Obie sztuki będą przygotowane z wielką staran­
nością.

„Bajadeika“ przeznaczona na środę, należy do 
najlepszych fars w przeszłym roku w Paryżu przed­
stawionych. Nosiła ona tytuł „La garęonniere" i na­
pisaną była przez francuskiego autora Gandillot a na­
stępnie przerobiona przez Anglika, Tinero.

Drugi akt posuwa zawikłania do ostatnich granic 
Trzeci zaś odznacza się tem, że akcja w nim wcale 
nie słabnie, jak to zazwyczaj w farsach franouskich 
się dzieje, lecz utrzymuje widza w ciągłem naprężenin 
aż do spuszczenia kurtyny.

„Koko", wodwil napisany przez trzech Francuzów, 
to jedna szalona gonitwa, która nie daje się opamię­
tać widzowi z odnoszonych wrażeń. Autorowie nagro­
madzili tyle komicznych sytuacyj, fctóre jak w kalej­
doskopie jedna po drugich następuje, że w istocie 
trudno nie zanosić się od śmiechu.

Próby odbywają się od długiego czasu, a kie- 
mje niemi energiczna ręka p. Walewskiego. To samo 
daje rękojmię, że sztuka będzie wybornie insceno- 
waną i wypróbowaną.

Ksiądz Kneipp w  świetle nauki. W ostatnich 
czasach coraz częstsze zaczęły się podnosić głosy 
przeciw słynnemu proboszczowi z Wórishofen i jego 
metodzie leczniczej. Głosy te wykazywały, że, jakkolwiek 
ks. Kneippowi, jako człowiekowi, nic zarzucić nie 
można —  bo działa on jedynie w dobrej wierze — 
to jednak jest on tylko dyletantem, częściej szkodli­
wie, aniżeli pożytecznie działającym. Z drngiej strony4: 
co do samej metody, to przyznawano jej, że wiele — 
iak zresztą każda wodolecznicza metoda —  posiada 
stron dodatnich, ma jednak i strony ujemne, które 
bogdaj czy swą mnogością i szkodliwością owe pier 
wsze znacznie nie przewyższają. Do tych głosów przy­
były dziś jeszcze dwa poważne odezwania się dokto­
rów Medwey’ów, ojca i syna, tem poważniejsze, że 
przez fachowych ludzi i z widoczną bezstronnością, 
bez żadnej zawodowej nienawiści wypowiedziane. Pier­
wsza praca, w języku polskim napisana przez dra 
Alek. Medvey’a, nosi tytuł.- „Księdza Kneippa „wo- 
doleczenie", w stosunku do „Hydroterapji", fizjologi­
cznie uzasadnionej". P. A. Medvey przyznaje metodzie 
ks. Kneippa wiele dodatnich stron, ale znaiduje w 
niej też niezliczone mnóstwo błędów. Przyznaje nawet 
ks. Kneippowi pewne zasługi, poniesione szczególnie 
przez populaiyzowanie „wodoleczenia" ; „strony ujemne 
atoli —  powiada. —  zbyt doniosłe mają znaczenie, by 
je można pominąć milczeniem." TT AnSTedvey pisze 
głównie dla publiczności nie-lekarskięj, to też pisze 
obszernie, ale przytem jasno i zrozumiale. Rzecz jego 
zainteresować winna szerokie warstwy uietylko kura­
cjuszów, ale w ogóle wszystkich, dla których hygjena, 
a szczególnie już hydroterapja, nie stanowią tylko 
czczych, lub wprost niezrozumiałych nomenklatur, bez 
żadnej głębszej wartości.

To samo niemal da się powiedzieć o broszurze 
p. Franciszka Medvey’a (ojca), napisanej w języku

niemieckim, a noszącej tytuł: 
H erm  Pfarrers Sebastian 
hofen. “

,D ie WasserJcur des
Kneipp in  Woeris

Z Izby sądowej.
Kraków 18. lipca

(.Proces o tajne stowarzyszenie.)
Dziś, o godzinie 9-tej rano, rozpoczął się 

w K rakow ie, p rzed  zw yczajnym  trybunałem , 
proces przeciw  Janow i W acław ow i 2 imion M a- 
c h a j s k i e m u ,  studentow i m ed. z W arszaw y i 
Franciszkow i S i e d l e c k i e m u ,  ukończonem u 
słuchaczów  praw , o "należenie do ta jn y ch  związ­
ków  i szerzenie zakazanych  d ru k ó w .»

T ry b u n a ł sk ład a ją : rad ca  Ł o z i ń s k i ,  jako  
przew odniczący; ra d c y : H erold i W aw rausch, 
oraz p . sek re ta rz  D o ł k o w s k i ,  jak o  asystenci; 
pióro prow adzi p rak ty k an t K o w a l .  O skarża 
p rokura to r państw a, d r. T a r ł o w s k i .  Jako  
obrońcy fa n g u ją : dr. B o r  o ń s k  i (M achajskiego), 
dr. K o y  (Siedleckiego).

A kt oskarżenia odczytano na  jaw nej rozpra­
wie, poczem try b u n a ł uchw alił tajność, na wnio­
sek p roku ra to ra  — A kt oskarżenia zarzuca  M a­
charskiem u, rodem  z Pińczow a, w gubernji k ie­
leckiej, liczącem u la t 25, że należąc do zagran i­
cznych ta jnych  tow arzystw , będąc w K rakow ie 
w m arcu i kw ietniu 1891, p rzyczyn ia ł się listo­
wnie i inną drogą do łączności pom iędzy k ra -  
jowemi, a zagranicznem i tajnem i tow arzystw am i 
socjalistycznem i i ich członkam i; a następnie, że 
ze świadom ością rozszerzał pismo ulotne, będące 
p rzedrukiem  skonfiskowanego a rty k u łu  czasopi­
sm a Praca , pod t y t : „Robotnicy^.;

A kt oskarżenia obwinia dalej F ranc iszka  
Siedleckiego, rodem  z K rakow a, Uczącego lat 24, 
że na leża ł w r. 1891 do tajnego tow arzystw a 
socjalistycznego i listownie z nim się zn o sił; a 
następnie o rozszerzanie pism drukow ych.

XXV. walne zgromadzenie Tow arzystw a  
pedagogicznego

Drohobycz 18. lipca.
D ru g ie  posiedzenie Tow arzystw a pedagogi­

cznego pod przew odnictw em  zastępcy p rezesa dr. 
G e r s t m a n n a ,  rozpoczęło się o godzinie 9. 
odczytaniem  protokołu  z pierwszego posiedzenia 
przez sek re tarza  p. Bieroóskiego. Protokół p rz y ­
jęto  bez popraw ki.

P . P i ę t r z y  c k i  zaraz na  wstępie zain- 
terpelow ał p. przew odniczącego, d la  czego ksiądz 
A lojzy Jougan , jak o  referent, nie uspraw iedliw ił 
swej nieobecności.

Po odpowiedzi n a  powyższą in terpelację ze 
strony p rezesa  i przyrzeczm u, że odnośne w yja­
śnienie da później, następuje odczytanie wnio­
sków przez p. Tom asza hr. D zieduszyckiego, 
delegata oddziału Tow arzystw a pedagogicznego 
zaleszczyckiego, postawionych przez rzeczony 
oddział.

O dczy t przy jęto  oklaskam i, a  w dyskusji 
nad tym że z a b ra ł głos p. Z aleski, k tó ry  zazna­
czył, że odczyt w ysłuchano z zajęciem , gdyż 
b y ł rzeczyw iście p ięknym  i pouczającym , je d n a ­
kowoż nie zgadza się z formą przeprow adzenia 
tychże. W nioski te  w k ład a ją  na  nauczycieli lu ­
dow ych nowe i uciążliw e obowiązki. Od obo­
wiązków  jednakow oż w szelkich, które m ają na  
celu lud nasz podnieść pod względem  m oralnym  
i ekonom icznym , nauczyciele n igdy me usuw ają 
si-t lw i  owszem z getowością ^pośw ięceniem  obo­
wiązkom  tak im  się oddają. Dowodem  T5go ną 
tow arzystw a, j a k :  „M acierzy polskiej", „K ółka 
rolnicze", „kolonje" i „korpusy w akacy jne", „czy­
telnie ludow e"; wszędzie tam  głównie ty lko na­
uczyciele udzia ł biorą i wszędzie, gdzie idzie o 
oświatę, um oralnienie, podniesienie dob iony tu  i 
zdrow ia, tam  pierw si do apelu stają nauczyciele, 
pomimo, że rep rezen tac ja  k ra ju  i społeczeństwo 
często tego nie uznają. Poczuw ają się więc

uczy ciele dobrowolnie do tych  oloowiązkow — 
nie w ynika ednakowoż stąd, b y  Towarzystwo 
pedagogiczne miało niejako udaw ać się do w ładz 
szkolnych, aby te zm uszały do pełn ienia takich 
obowiązków.

Fn przem ów ieniach pp. R arlendera , P a jąk a  
i Pelika , referent w niosek ten  zmodyfikował, a 
zgrom adzeni przyjęli go w następującej formie :

a) Z arzad  głów ny odniesie się do zarządów 
oddziałowych, by te  raczy ły  w pływ ać na p. p. 
nauczycieli w poszczególnych okręgach szkol­
nych, aby  ci cele T ow arzystw a ogrodniczego i 
pszczelniczego m iędzy ludem  w spierając, z ak ła ­
dali oddziały i jednali w stanie w łościańskim  
członków dla tegoż Tow arzystw a;

b) by sami do T ow arzystw a tego przystępo­
wali ;

e) by służyli pod tym  względem  za  dobry 
p rzy k ład , zak łada jąc  sady i pasieki szkolne;

d) ponieważ przy  nad er skąpej p łaey  nie 
mogą p. p. nauczyciele na  ten cel łożyć n ak ła ­
dów, aby  w ładze rządow e z autonomicznemi ra ­
czy ły  obm yśleć sposób subw encjonow ania po­
szczególnych zarzadów  szkó ł;

e) ab y  odznaczających się na tem  polu pp. 
nauczycieli w łaaze  szkolne odpowiednią rem une- 
rac ją  nagradzały , a tym  sposobem zachęcały  in­
nych  do gorliwego naśladow nictw a;

g) aby  w sem inarjach nauczycielskicn na 
te dwie gałęzie gospodarstw a położono większy 
nacisk  w p rak tycznym  k ierunku.

T u  obejmuje napow rót przewodnictwo radca  
p. Saw czyński, k tóry  sk ład a  podziękow anie refe­
rentowi za to, iź choć nie jest nauczycielem, bie­
rze gorliwy udział w obradach Tow arzystw a p e ­
dagogicznego, zajm uje się chętnie spraw am i eko- 
nomicznemi ludu, k tó ry  p ragną łby , by  pośre­
dnikiem  w tym  celu było Tow arzystw o peda­
gogiczne.

O dczytano telegram  z K rakow a od d ra  Jor- 
dana, w którym  sk ład a  najserdeczniejsze podzię­
kowanie za zaszczyt, jak i go spo tkał ze strony 
tak  poważnego ciała, jak iem  je s t Towarzystwo 
pedagogii zne.

N astępuje zdanie spraw y z uchw ał komisji 
dla wniosków członków przez referen ta  p. K isie­
lewskiego. Zgrom adzeni uchwalili szczegółową 
dyskusję nad wnioskami w spraw ie zm iany n ie­
k tó rych  ustaw szkolnych.

Godzina 11. przed południem , posiedzenie 
trw a  dalej.

JPP* i t oieyi ani) Ł in iiy tii ptalfl.)
Rzym 18. lipea. Według doniesienia Tribuny, 

sprawozdanie śledczej-, komisji dla spraw kolo­
nialnych w Afryce, jakkolwiek w znacznie ła- 
godmęjszem świetle przedstawia istotę rzeczy, 
co do zaszłych wypadków w Massawie, to je 
dnak stwierdza odpowied"1 alność b-^łegp poru­
cznika żardarmerji Livraghi’g0, który' juz sądom  
wydany został, ale stwierdza oraz i odpowie­
dzialność komenderujących podówczas generałów 
w Massawie. {G. L .)

Telegramy „Dziennika Polskiego.11

na-

Przegląd polityczny.
* W Rosji nastąp iły  temi czasy zm iany w 

obsadzie najw ażniejszych p o s a d  w o j s k o ­
w y c h .  Dow ódcą 7. korpusu zam ianow any zo­
sta ł je n e ra ł J a n o w s k i ,  co w yw ołało wielkie 
zdziwienie. Janow ski najw iększą część swej słu­
żby  przepędził w kancelarji jeneralnego  sz tab u , 
b ra ł w praw dzie czynny udział w wojnie k ry m ­
skiej, w pow staniu r. 1863 i w wojnie tureckiej, 
ale nigdzie aię nie odznaczył. Nie posiada n a ­
wet w iększych orderów , co w Rosji jest rzeczą 
dziwną. W  ostatnich czasnch by ł intendentom  
kaukazk iego  korpusu i pow szechnie sądzono, że 
na tem jego k a rje ra  skończona. Janow ski liczy 
ju ż  la t 63. D alsze zm iany m ają m iejsce w W ar­
szawie i M odlinie. D o W arszaw y na  k om endan­
ta  przychodzi je n e ra ł K  o m a r  o w, dotychczaso­
wy kom endant M odlina, zagorzały  panslaw .sta, 
a w róg Niemców. Zadaniem  jego  je s t doskonal­
sze obw arow anie W arszaw y. N a jegc miejsce w 
Modlinie zam ianow any został je n e ra ł Czajkowski, 
k tó ry  się odznaczył w w ypraw ie przeciw  Chi­
nom i w wojnie tureckiej. M a on być najlepszym  
znaw cą terenu  wojennego nad  W isłą , gdzie p ra ­
cował nad  rozmaiiemi fortami i budow am i w®j-
skowemi.

Ia8ty 19. lipea. O statni list N atalji je s t w e­
d ług  urzędowego ogłoszenia uznany za  sfałszo­
w any.

P etersbu rg  19. lipca. D um a (R ada) m iejska 
p e te rsbu rgska  uchw aliła 10.000 rubli na uroczy­
ste przyjęcie oficerów m arynark i pruskiej.

P rz y  zam kniętych  d-zw iach rozpoczął się tu  
proces o zdradę stanu przeciw  Gustawowi Schm id­
towi, oficerowi m arynarki- J a k  w swoim czasie 
donosiliśmy sprzedał on ważne dokum enta, doty­
czące organizacji floty.

Pa ryż 19. lipca. Usposobienie stre jku jących  
kolejowców puczyna być spokojniejsze

P aryż 19. lipca. W czasie wielkich ćwiczeń 
czynić się będą  p róby  z w elocypedem  n a  28 
osób skonstruow anym  przez jednego z trancu 
skich oficerów.

N a w yścigach w Łoncham ps zachorowało 6
osób skutkiem  udaru.

Londyn 19. lipca. K siążę W alji udaje  się
kurację  do K arlsbadu.

Do pism tu tejszych donoszą, że z powoda 
przy jazdu  floty francuskiej do E ronstadtu polecił 
ea r w ybić złote i srebrne pam iątkow e m edale, 
k tóre  będą rozdane uczestnikom .

Berlin 19. lipca. P ism a berlińskie podnoszą 
z naciskiem , że dr. M orel M aekenzie ostentacyj­
nie się usuw ał od zetknięcia si i z cesarzem  nie­
m ieckim .

Madryt 19. lipca. W  całej okolicy panują  
niebyw ałe upały  O d 12 dni pokazuje term om etr 
100° F ah renheita , zaś w W alencji i A licante 
104°. W  Sevilli stopniał asfalt na u licach , w
źródłach  i studniach w yschła  weda.

W iedeń  19. lipca. Kredyty 295-25, renta majowa 
1)2-77, renta złota 11 ±*35, renta marcowa 103, węgierska 
złota 105 15, kolej alfoldzka 20225. siedmiogrodzka 201, 
Karola Ludwika 2.1-75, państwowa kolej 286-37.

N A D D ilŁ A N E

1 . J O M A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  

we Lw owie, ulica Jagiellońska I. 3, 
d o sta rc za  n o w y ch  a r k u s z y  k u p o n o w y ch  

d e 5°/0 w ę g ie r sk ie j  ren ty  p a p iero w ej
od których wyczerpały się kupony, i uprasza właśoioieli 

rzeczonej renty o nadesłanie talonów.

k n ± y n ie r
Henryk Katzenellenb ogen

w  S t a n i s ł a w o w i
były k i e r o w n ik  f a b r y k i  c u k r u  w Tłum aczu, budu­
je g o rze ln ie , b r o iu a r y ,  m ł y n y ,  t a r t a k i  1 inne za­
kłady przemysłowo, wykonuje plany na takowe dostar­
cza maszyny i udziela w s z e lk ie  p o r a J y  te c h n ic zn e  
w tym kierunku, ua podstawie wieloletuej praktyki, po­
dejm uje się też robót ameljoracyjnych, specjalnie drenaży.

Drobne ogłoszenia.
D o n ie sie n ia  r o z m a i t e

po l ł/j centa od wyrazu.

Ucznia z ukończoną VI. klasą gim na­
zjalną poszukuje do praktyki. Apteka 

w Sokalu. W ysoczański. 567

p o s m t k n j e  s i ę  r e s t a u r a t o r a
l  do m iejsca kąpielowego w okulicy 
Lwowa. A dres udzieli biuro „D ziennika".

Gran t pod budowę
Długosza 23.

do sprzedania.
577

p o szu k u je  się pa lacza  speejali- 
L  *ty do pitców wapiennych o bez 
ustanem działaniu, / d r e s  udzieli biuro 
.Dziennika".

P afc.le i . ' ł m l e ^ c e  s * J ć  ł a d n i eDtettznę, znajdą stałe  roczne za­
jęcie  w handlu płócic-n i bielizny goto­
wej J a n a  J tie tU a  we Lwowie. 79

M e b le  najelegantsze, nsjtańsze 
r  . *®P*ae dostać można tvlko 
H alicka 1 . 7. A , L v t t . ł

1 naj- 
ulica

uczeń szkoły g rzelnianej 
t  efchlnbnen»  -wiadectwam i 20-fSlnią 

Probifżna P°8ZUkuje Pcsady. L esieniecki,

Pr a k t y k a n t  do
czuego będzie przyjęty. 

U niw ersytet Lwow. Bochni g ,

[owe znakom ite Ś L E D Z I ENi
pocztowe 1 sztnka 12 cent.

poleca handel A lherta  Szko- 
wrona, Lw ów , p lac  M arjack i.

BInro wyw iadowcze E. Ostrow ­
sk ie j w Stanisławow ie. 57S

Uczeń pryw atny gim nazjalny
znajdujący się w opłakanym s 'an ie  

poszukuje lekcję Da wieś lub w mieście 
pod najskrom niejszym i warunkami, Może 
objąć także sajęeie w biórze. Łaskawe 
zgłoszenia upraszam ; M K. Nr. 73 poste 
restante Podhajce

p oszuku je  dzierżaw y apteki
1  w większym mieście rutynowany 
starszy m agister ft-rmacji, który rozpo­
rządzając większym kapitałem , może zło­
żyć odpowiednio większą kaucję. Bliższej 
wiadomości udziela z grzeczności A dm i­
nistracja „D ziennika Polskiego". 572

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Pom ieszkania  od różnych terminów 
(między innemi pom ieszkania  

kaw alersk ie  frontowe, e legan ­
ckie, większe i mniejsze z odpowie- 
duiem pomieszczeniem dla służby, lub 
obsługą w domu). Sklep. Stajnię. 
W ozownię wynajmuje Z arząd  realno­
ści E m ila  B e r te m i l ia n a  B r a je r a  
n godzinaeh 9.—lś .  i 3. 5.

I rzy pokoje » przedpokojem i kuchnią 
w parterze  Kraszewskiego 23.

1> o sprzedania
za m ierną cenę są: 

Instrum ent niw elacyjny i inne narzę­
dzia inżynierskie, m łynek  zupełnie 
nowy i cylinder do czyszczenia zboża, 
slew n łk  8«rokorzu tny  1 slewnlk  
do rzepakn, 4 płngi, m łocar- 

n la  parokonna.
Zgłoszzuia przyjmuje Centralne Bióro 

Ogłoszeń. Kopernika 11, Lwów. 1610

Leśniczy
z fach owe m teoretycznem i praktyeznem 
wykształceniem, z egzam inem  pan- 
stwswym i w ieloletnią praktyką, żonaty, 
bezdzietny, starszy wi i i iu i ,  szuka odpo­
wiedniej posady. W razie potrzeby może 
złożyć kaucję . Zgłoszenia pod lits - 
ram i: M . N . przyiinuje C e n tra ln e
B iu r o  O g ło sze ń ,  K opernika 11, nwow

L o c o m o b i la
praw ie nowa o sile 8 koni Jo sprze 

dauia u

M i c h a ł a  D o r n w a l d a
w Przem yślu . LoiS

S ł a w  ne na c a ł y  ś w i a t

Zilisiczyclae Atfozy
wybrane, wielkie 

rozsyła w koszyczkach 

po 5 k ilo  ty lko Z zł. 20  ct.

za pobran:em

A. Sternscłmss
handlarz owoców

w Zaleszczykach.
1612

HOTEL CENTRALNY.
Zarząd Hotelu Centralnego ma zaszczyt 

czyniąc zadość życzeniem \Vysok. szlachty i
donieść, iż 
Szan. P . T .

publiczności, rozszerzył ubikacje hotelu i oa pierwsze 
piętro domu tak, że obecnie rozporządza 50 pokojami, urzą­
dzonymi z praw dziw ą elegancją i komfertom.

Uwiadamiając o tem Wys. szlachtę i Sz. P. I ,  publi­
czność, Zarząd Hotelu poleca się i nadal łaskawym względom.

Ceny nader um iarkow ane. Pokój wraz z pościelą od 
70 ct. do największych apartam entów, na ż y czen ie  
szanownych gcści.

Z wysokim szacunkiem

7{. Janowicz i  T* Strzelczuh.

wielce 
1609

\2XXXXXDOOOCXXXOOOOOCXlXX5poęv

Główny skład nafty salonowej i gospodarskiej-

R  J O IT M  A R
Ces. król. uprzyw ilej. fabryczny

SKŁAD LAMP
poloea

i) MMli i tfflieliii 
LATARNIE, LAMPY, 

LICHTARZE
jakoteż 1415

Ł 1 I A B S I E
do oświetlenia ulic. 

Rysunki na żądanie bezpłatnie.
W ysy łk a  z a  za liczką .

en

[ -y łą c zn a  sprzedaż R. Ditmara niewybuchującego petrolu. ||

TEATR LETNI.

l i

D i i i :
Przedstaw ienie sk ła d a n e :

I .
Po raz pierwszy

A  K  I  E W  I £
komedje w 1. akcie Bus6ha. 

O S O B Y :
Marja H erbert .
Kurz, dyrektor kolei 
Kelner kolej :>wy 
Aaudarm 
K onduktor .

Rzecz dzieje się na małej stacji
II.

P i raz pierwszy

S E N
komedja w 1. akeia M a d e y s k i e g o .  

O S O B Y :

. Stachowicz 

. Zawadzki 

. Wysocki 
. Swięcki 
. Siem iński 

kolejowej.

S ttfau  
Kazimierz 
Jan 
Zafja 
Iz U
13 arb ai a

Zboiński ■
Transzo
D ębick i
Cichocka
Kwiecińika
Oostyńska

Rzecz dzieje się na wsi.

III.

zawsze
komedja w 1. akcie de Courcy’egu, tłum. W. Jaczewsai.

O S O B Y :
Baron Gilbert de Martogne . ■ Trapszo

° —fieSzobert
Stróżewski
Pankiewiei.

V algain intendent 
H ektor
Pani de Nizier

Służba.
Rzecz dzieje się u paui de N izier w Ville d’ A vray. 

IV.
Z ak o ń czy :

b a l e t

T rzeci występ e n s e m b lu  baletow ego opery deila 
S cala w M edjolanie. ________

Ju tro  po raz ósm y- „Wielki MofloU, operetka 
w 3. aktach, a 4. odsłonach Ed. Andrana, słowa 

Chivot’a i D u m ; tłum a zenie A. Kitschmana.

lo sy księcia K la ry z roku 1856 kgiirwnhąlosowanie
wygraną 25.000 zł. mon. konw. już 30. b. m 

sprzedaje po kursie dziennym oficjalnym, wym ianyi ôficjalnym, J5S, KITZ i ST0FF, Lii*. Hit Mi® l

MASIN AU PEI we Lwowie, ul. Halicka 1. 13,
w parterze i na 1. piętrze. (Ignacy Fried) poleca najw iększy  

kaloszy rosyjsk ich ,
Jhgera,w ybór dyw an ów , kap, kocyków , p la id ów , b ielizny sy sten |«  

paraso li, k ap elu szów , k oszu l, k raw atek , rękaw iczek , kuf* t. p. 
K r  p o  n a jn iż s z y c h  c e n a c h .  " W i  ^

Wydawca Józef Laskownicki. Odpowiedzialry za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czeriańskiej. Z Drukarni , Dziennika Polskiego*1, pod zarządem Franciszka Kattnera.


